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Kochajmy
naszą Ziemię
„…Beatus ille qui procul negotiis
Rura paterna bobus egsercet suis…”
„Szczęśliw kto zdala od wszelakiej troski

Za wzorem ojców – wiedzie żywot wsiowski…”

Ziemia – matka nasza – dar od Stwórcy, choć nieposłuszeństwem – zgrzeszyliśmy. 
Z czarnego chaosu nad którym tylko Duch Święty się unosił – utworzył Bóg cudowną planetę pełną drzew, wód, zieleni, kwiatów i pełną życia, drżącą w oczekiwaniu na swego pana – człowieka.

- Daję ci ją – uczyń ją sobie poddaną – rzekł Stwórca.

Różnie tę ziemię ludzie traktowali – jedni jak umiłowanie, jak matkę – a inni jak niewolnicę.

Byli też tacy, którzy gdy los ich daleko od rodzinnych stron rzucił – zabierali parę garści umiłowanej ziemi do zawiniątka, żeby na trumnę wysypać, gdy przyjdzie ich koniec. 
Św. Pamięci Papież Jan Paweł II – jak przyjeżdżał do Ojczyzny – wysiadłszy z samolotu – klękał i całował ziemię – ziemię matkę – ojczyznę.
Ale pazerność ludzka nie ma granic – ziemia zakuta betonem, zatruta, zaśmiecona i rzeki zatrute, klimat często na siłę zmieniany… daremnie.

Ziemia jednak ma w sobie Boże moce – tych nie odstąpił Bóg poddanemu człowiekowi. 
I gdy tak lubujemy się w katastrofach, pożarach – w filmach tego pełno… Spuszcza Stwórca 
z uwięzi moce – miasta toną, wichury wyrywają drzewa – cyklony, tajfuny, niszczą co się podwinie, ziemia pęka, wulkany ożywają, miasta w parę minut się rozpadają – nawet w śniegu wroga potęga.
Nie wygrają najtęższe rozumy z przyrodą, bo w niej jest moc i wola Stwórcy, a nasz rozum też Jemu poddany.

Kochajmy więc Ziemię, szanujmy przyrodę, jeżeli chcemy istnieć my i planeta Ziemia.
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